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dopiero  szósta godzina-w ieczorem , a już 
stoi długi rząd ekwipazów przed bramą car­
skiego teatru w  Petersburgu. Z w oszczyk i, 
zdługiein i brodami, obstąpiły w około wielki 
ogiei , który nałożono pośrodku teatralnego  
|*lacu i rozgrzewają się, bijąc się na krzyż  
rękami.

D w óch  młodych oficerów z konnej gwar-  
tłjś wyskakuje a lekkiej dorożki, rzuca swym  
dr ószózy ttóm ciep łe  płaszcze i szybkim kro­
kiem wbiega w przysienek teatru.

W twarzy jednego z, n ich widać było  mo­
cne wzruszenie.

•Czemu Fiedorze*, zapytuje d ru g i— »lali 
się zerwałeś od. s to łu ,  i mnie za sobą aż 
tutaj wleczeni ? Gdybym ci tek nie  sprzyjał,  
p r a w d z i w i e ^ i ż b y m . . . . *

irJuż miejsca nie dostaniemy.*
>TMniejsza o to.«
(•Ale mnie w iele  na tern zależy.*
»Ahai już teraz " ie in  w szystko ...  piękna 

Maryja dziś śp iew a .. . .*
Rozmawiający, bylito hniaź Fiedor Puga- 

czyn i graf Iwan Zbrogów, obadwaj kapita­
n ow ie  w jediiym  pułku gw ardy i, od młodo­
ści przyjaciele serdeczni*. G bu d w óoh w  salo­
nach petersburskich uważano za bardzo w e ­
so łych , przyjemnych, młodych mężczyzn.  
Nagle- zmienia się cały. charakter Fiedora —  
Bta ê się ponurym i zam yślonym , co nio 
mało w p ływ a i na grafa Iwana, Istotna przy­
czyna t kiój zmiany jest tajemnicą tylko o- 
budwom wiadomą. Fiedor kochał namiętnie  
śpiewaczkę Maryje.

Maryja n ie była artystka rodem z Francyi 
łub W łoch , Rtórejby trylery i rulady dy­
rektor carskiego teatru waznćm opłacał z ło ­

tem. Maryja pierwszą naukę muzyki ode­
brała w  konserwatoryjum pelersburskiem. 
Zwykle uczennice tego instytutu najwięcej 
jeźłi  zostawały chórzystkami. Ważniejsze  
ro le  obsadzone byw ały sprowadzonemi z za­
granicy śpićwaczkami. —  A przecież Maryja 
Cyganka, została P r im a  -  Donną  cesarskiej, 
opery. Pow ieść jej życia dość zajmującat

Stary kniaź Pugaczyn , stryj Fiedora b y ł  
p rzez  czas długi rossyjskim j  isłem  w .F lo-  
rencyi. Zamiiował cię był w  muzyce* Rar 
zwidzając rozległe dobra sw oje , które w po­
łudniow ej Rossyi posiadał, postrzegł mię­
dzy chłopkami, tańcujacemi przede wsią na 
łące  z powodu jakiegoś obrzędu , m łodziut­
ką dziewczynę. Jej piękne rysy, smukła ki­
b ić ,  gładkość z jąka tańczyła , wpadły mu  
w  oko.

Dziewczyna zaczęło przyśpiew yw ać tań­
com, a staiy kniaź, doskonałł' znawca, on ,  
który słyszał najsławn^jsze śpiewaczki w ło ­
skie , zdziw ił się n iepom ału , usłyszawszy  
cudnj głos wiejskiej p ew czyni.  Kie posia­
dał się z radości, ze niespodzianie odkrył 
taki skarb wielki. Młodą poddankę w z ią ł  
z  sobą do stolicy i przedstawił ją dyrekto­
row i carskiego konserwatoryjum. Przyjętą  
została w poczet uczennic, jednakże P u g a ­
czyn pod tym jedynie warunkiem przyzwo­
lił  na to ,  aby Maryja n ie przeszła na w ła ­
sność C ara,jak  inne uczennice , które były  
córkami poddaurych n iewolnych, ale aby jak 
przedtem , tak i na przyszłość pozostała w ła­
snością kn:azia. Dyrektor konserwatoryjum  
pozw olił  na to dla Pugaczyna, zasięgnąwszy  
wprzód rozlm iów najmiłościwszego pana,  
Cara Pawła I.

Po dwóch latacb nauki, w ystępow ała Ma­
ryja w najtrudniejszych rolach. Kniaź Pu-  
gaczyh rozpływ ał się z radości. Publiczność
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z ła p a łe m  wdtała rodaczkę, która się pier­
wsza poważyła obcą śpiewaczkę usunąć. 
Maryja stała się bożyszczem tal; magnatów  
jak i Judu. Niższe klasy chociaż cokolwiel; 
J ubasznie ale z całego serca objawiały cześć  
dla artystki, która icb cudnym czarowała 
głosem. Z tegoto powodu zwano ją pow sze­
chnie Maryją Cyganką, co tyle znaczy, co 
czarownicą.

Maryja była piękną, na czcicielami jej 
nie  brakło, lecz żadnych nic przyjmowała  
hołdów’. Sama nawet polwarz nie śmiała się 
targnąć na jej sławę. Żyła w odosobnieniu  
od świata, pilnie uczyła się r ó l , i nie przyj­
m owała żadnych odwodzili, prócz sw ego  
pana, starego Pugnczyna. Kilka razy upra­
szała go najusilniej acz najpokorniej, aby 
jej pozw olił  wykupić się od poddaństwa,  
składała mu wielką sumę wykupna. Kniaź 
nie chciał przychylić się do próśb M aryi,  
naw et tćj myśli nie dopuszczał, aby prze­
stała być jego własnością. Nie czynił tego  
z chciw ości,  nie chciał z jej talentu mieć 
zyski p ien iężne ,  jak mu to ustawa rossyjska 
przyznawała. I owszem —  kniaź nie tylko  
że  z gaży śpićwaczki nic jej nie u jm ow ał,  
ale naw et ciągle bogate robił jej podarki. 
Obawiał się tylko, iż gdy Maryja będzie  
wolną , nie będzie mógł tak swobodnie z nią 
rozmawiać; i do woli w każdy czns ja od- 
widzać. Stairy kniaź lubił ją jak córkę. Jak 
długo Maryja, oWa Maryja, którą każdy po­
dziw ia ł,  była jego własnością w calem zna­
czeniu tego s łow a , tak długo mógł się jej 
głosem , jćj talentem, jako własnym cieszyć. 
P o w ić  j ć j : >;śpiewaj!« — i śpićwa — >’graj na 
fortepijanie!< już pełni jego wolą. Nie 
chciał być tak śm iesznym , żeby dobrowolnie  
zrzekł się takiego skarbu! Podobają sobie 
jedni w pięknych koniach , drudzy w klej­
notach, inni w przepysznych pałacach; kniaź 
Pugaczyn miał upodobanie w  swej poddan- 
c e , śp iew aczce, i za wszystkie skarby świa­
ta ,  nie byłby zaparł się tego upodobania, 
ma się rozum ieć, jak długo ż y ł — bo obie­
cał w testamenaie, Maryję obdarować w o l­
nością.

Maryja żyła tylko dla sztuk i, w  niezćm  
innem nie widziała rozkoszy. Nie była j e ­
dnak n ie zd o ln ą  najgwałtowniejszej namięt­
n o śc i ,  lecz ile razy tylko o miłości pomy-

śliła , zawsze trapiące nasuwały się jej obra­
zy. Nie była niezawisłą , nie była wolnąl 
Wszakże jćj c ia ło , jej dusza, jej uczucia ,  
należały do pana, wszystko było własno­
ścią innej osoby— kniazia. Nie mogła ani po- 
myślić, aby tam gdzie n iewola, gdzie w ięzy,  
mogło się szlachetne rozwinąć uczucie —  
przekonana była , iż miłość tylko w sw obo­
dzie istnieć może. Nieszczęśliwa, ile razy 
ta myśł w niej powstała, rumieńcem wsty­
du zapłonęło  jćj oblicze, zalewała się łzami! 
Nauka, dobre pisma i rozmowy z Pugaczy- 
nom, który był człow iekiem  ośw ićconym ,  
uksztalciły jćj um ysł,  podniosły ducha; za­
miłowana w sztuce i ciągłe nią zajęta, roz- 
wiuęla wrodzony) św ietny talent —  a tak,  
z nizaiego urodzenia nic jej nie pozostało, 
prócz jakiejś w towarzystwie bojaźliw ości, 
której pozbyć się nie mogła, a która się  
skromnej dumie równała. Kilkakrotnie po­
stanow iła , Carowi P a w ł o w i ,  który jej 
niekiedy okazywał dowody swojej życzli­
w o ś c i , rzucić się do nóg , i błagać o u w o l­
nienie od poddaństwa, ale bojaźń, aby nie  
zasmucić starego Pugaczynn, wstrzymywała  
ją od tego kroku ; liie mogła zapomnieć o 
tylu Soznabycl- od'niego dobY^drrejsTWrfCh; 
poważała go tak w ie lce ,  iż jego jedyn e­
mu upodobanie y n i e  śmiałs s ię  bynajranićj 
sprzeciwie.

Fiedor miody kapitan gwardyi, był przez  
wuja wprowadzony w dom M aryi, i czasa­
mi ją odwidzał. Od pićrwszego widzenia  
nie podobał się jćj — na Fiedora przenio­
sła całą nienawiść za swoje u ciem iężen ie;  
dobroduszna troskliwość starego Pugaczyna  
rozbrajała ją — lecz w siostrzeńcu jego w i­
działa uosobione tyraństwo , które obrażało 
jej dumę. M ów ił jej o miłości —  f  jej po­
dejrzliwość wyobrażała sobie , iż on chce  
jej swą miłość narzucić. Fiedora prośby w y ­
dawały się jej rozkazami, a łzy  groźbą; —  
jego coraz gorętsza miłość budziła w nićj 
coraz większą ku niemu n ienaw iść ,  az 
w końcu uprosiła starego kniazia, aby sio­
strzeńcowi zabronił wstępu do dom u, któ­
ry zamieszkiwała.

A przecie Fiedor kochał ją praw dziwie,  
ani z łe  przyjęcie ani nieczułość nie mogły  
go zrazić. Wzgardzona miłość byłaby go 
zawiodła do n aj n ie r o z wa ż n i ejszy c h czynów ,
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gdyby nie szedł w pomoc przyjaciel, który 
czu1 ,'@J nad każdym jego krokiem. Prawda, 
Ze nadaremnie Zbrogow usiłow ał rozerwać  
8 ° grą, ło w a m i, tow arzystw em , nadaremnie  
*wracałjego uwagę na najpiękniejsze i naj­
znakomitsze damy z rossyjsk ej magnateryi. 
Fiedor, dziedzic jednego z najbogatszych  
kniaziów, pozostał wzgardzonym kochan­
kiem śpiewaczki, a do tego niewolnicy. T yl­
ko wtenczas czoło jego się wyjaśniało, gdy 
Ha kartce teatralnej pWeczytał imię Maryi,  
gdy się mógł spodziewać, iż w w ieczór ujrzy 
ją w całym blasku jaśniejącą. Wtenczas aż 
do zaczęcia teatru czas liczył na minuty, a 
nic w  św iee ie  nie było w s t a n ie ,  skłonić 
go, aby n :c poszedł na operę.

W łaśnie tego wieczora dawano po raz 
pierwszy operę M o z a r t a ,  z podłożeniem  
słów  rossyjskich. — Maryja w g łów nej w y-  
stępywała partyi. Wszystkie loże były za­
ję te ,  panie w w ytwornych strojach, i pano­
w ie  w uniformach dworu, złotem wysz w a -  
fiych, chciwie przysłuchiwali s i ę ,  m ezna-  

dotąd muzyce —  na parterze natłok 
■wrelTi publiczności z stanu średniego, i stare 
kupcy z dlugiemi brodami, zachwycali się 
boską grą swej Maryi. Gdy zasłona spadla, 
* zapałem przywołano Maryję. Ale bo też 
nigdy jeszcze tak pięknie u ie śpićwała! 
Stary Pugaczyn rozp ływ ał się. z radości, a 
Fiedor siedząc w  loży narożnej przy samej 
scen ie ,  nie oderwał z niej oka. Gdy przy­
wołana ukazała się , aby podziękować pu­
bliczności, Fiedor powstawszy, szukał clici- 
w *e j-ó] spojrzenia; dostrzegła go iprzeszy-  
wającem wynagrodziła go okiem; tyle po­
gardy, tyle rjienawis:ci było w jej w zrok u ,  

go znieść nie zdołał. W jej spojrzeniu  
malowała się cała zemsta n iew olnicy , która 
na chw ilę  zostawszy królową, z wysokości 
tronu cisnęła p io iun  na mniemanego swego  
cieinieżyciela.

Gdy po skończonej operze Maryja siadała 
san ek , uirzała u bramy teatru stojącego 

M ężczyznę, jedną ręką mocno cisnął serce,  
a druga błagając w znosił ku niej. —  Eylto
Fiedor.*

Jeszcze tćjże samej nocv nagle przebu­
dzono g0 7e snu. Jego stryj, stary kniaź, 
llb*ęty został paraliżem; konającego złożono  
na łożu śiniertelnem. Fiedor pośpieszył do

Uiego,  l ecz  już p r z y b y ł  za pó ź n o !  ś m i e r ć  
nagle  go zaskoczyła , nie zostawi] żadnego

* 1 • * łtestamentu, a w ięc 1 ieJor b y ł  jego  jed y­
nym dziedzicem.

Po kilku dniach pośw ięconych  żałobie i  
smutkowi za ukochanym stryjem, Fiedor  
pośpieszył do Maryi* Przyjęła go tak obo­
jętn ie  i dumnie jak dawniej. F iedor, jako 
dziedzic starego kniazia, został jej władzcą  
i panem , ona jego  n iew o ln icą ;  lecz taka 
zmiana stosunków bynajmniej n ie  zmieniła  
jej uczucia; jak przedtem tak i teraz n ie­
nawidziła go. M łody oficer począł jej m ó­
w ić  o miłości, ona przerw ała mu oświad­
czenia temi s łow y:

»Jestem twoją panie n iew oln icą ,  ale nigdy  
Lie becie tw oja .. ..«G O  *  C

»Maryjo!« zaw oła ł Fiedor z boleścią.
»Choćbyś mi ofiarował swoje św ietne imię  

i rękę swoję —  przecież bym tego nie przy­
jęła. Poprzestań panie wszelkich daremnych  
zabiegów.«

Wyrzekła to tak spokojnie, tak z im nym ,  
pew nvm  głosem , ze b iedor no taką odpo­
w iedź mało że nie wpadł w obłąkanie. Pła­
kał ,  narzekał, tarzał się po p odłodze, cało­
wał jej stopy. Taką rozpaczą wzbudził litość 
w Maryi. Gjęla go łagodnie za rękę i w7 te 
się odezwała słowa:

»Upamiąłaj się panie! Należyż się takie­
mu oddawać smutkowi? Nienawiści ku lobio 
nie czuję, wyznaję ci tylko o tw arcie , iż 
cię nie kocham, i kochać nie będę...«

Łagodne słowa Maryi jeszcze więcej go 
raniły, niż jej dum ne, pełne pogardy po­
stępowanie. W idział, iż się nigdy do jego  
życzeń nie nakłon i,  począł się wstydzić  
daremnych o jej miłość zabiegów , począł  
stronić od niej.

Odtąd zaszła nowa zmiana w namiętności  
Fiedora. Jego rozpacz i miłość stała się sza­
loną tpenawiścią, zapragnął zemsty!

Jednego rana rozbiegła się wieść po P e­
tersburgu, że piękna Maryja, czarodziejka , 
Cyganka zniknęła; mówiono także, że F ie­
dor Pugaczyn na prośbę otrzymał od Cara 
urlop i pozwolenie zwidzenia F ran cy i.—- 
Wpadano na rozmaite domysły, w  końcu 
głoszono jako rzecz p e w n ą , iż Maryja za­
kochawszy się w7 F ied orze , udała się w7raz 
z n.ra do Francyi, aby swą słabość ukryS

#



■przed oczyma ty c h ,  k tórzy p ie rw ej .jej cnotę talf 
podziwiali .  Historyja ucieczki Maryi i F iedora  
■przez, dni czternaście była p rze d m io te m  rozm ów  
tve wszystkich towarzystwach P e te rsbu rga .  Lecz 
pub l iczność  o wszystkićir? bardzo  łatwo zapom i­
n a , nawet o uc ieczkach  i wykradzeniac lr ,  zw ła­
szcza gdy w k ró tce  p o te m  przybyła  do p ó łnocne j  
Stolicy f ra n c u z k a  tancĆrka, k tóra  w szystkim  m ło ­
dym  m ę żc zy z n o m  głowy poz.awracała — n a tu ra l­
n a ,  ze dla tancerk i  zapom niano  o śpiewaczce.

J e d n a k  F ie d o r  nie od jecha ł  do Paryża , ani 
tez  M aryja dobrow oln ie  wydaliła sio z P e te r s ­
bu rga .

Je d n eg o  w ieczora, gdy Maryja pov’racała z tea­
t r u ,  cz ek a ł  na  n i |  w je j  poko ju  rządzca m łodego  
dziedzica i w im ie n r u  pana rozkaza ł  Maryi jatto 
p oddance  wsiąść do po w o zu ,  k tóry  stuł na p o ­
gotowiu. Usiadł obok  u ie j ,  a kun ie  szybko ich 
unosiły  do d a lek ich  d ób r  kn iazia .— Maryjo była 
p o s łn szn ą ,  bo  w iedziała za nadto dobrze  , źe je j  
n ik t  pom ocy nieść nie zdoła.

Po dziedzica w o li ,  rządzca zawiózł ją  do tej 
w si ,  z kąd by ła  r o d e m ,  w g łębok i  I ł ry m ,  odda­
lo n y  więcej ja k  o tysiąc wiorst od stolicy, na­
w et  żadnego  miasta , ja k o  siedziby jak ie jś  zw ie rz­
chnośc i ,  n ie  by ło  w pob lizn  —  F ie d o r  wiedział 
d o b rz e ,  żc  wieś ta n ić  m a  i nie m o z c  m ieć ża­
dnej jak ie jko lw iek  styczności z stolica. Wieś 
W, ieza p rze to  m iału  być prawdziwym  grobem  
dla Maryi. I sam  udał się za M aryja; jego  obe­
cność w  tych d o b rach  łatwo m ogli  sobie m ie ­
szkańcy tych s trón  w y t łu m a c z y ć ; dziedzic świeżo 
p rzypad łego  n ań  m a ją t k u ,  zw idzał po raz p ie r ­
wszy dobra swoje.

P ierw sza  ludzka istota, którą M aryja p rzyby­
wszy do łVięzy i wysiadając z pow ozu ,  u j r z a ła ,  
by ł kniaź F iedo r .  P rzyw ita ł  ją z uszanow aniem  
i podał j e j  r ę k ę ;  ona odwróciła się od niego i 
poszła za rządzca. G niew  F iedora  nie m ia ł  g ra ­
nic. —  Mary i dano na p o m ieszkan ie  drewnianą 
c h a t ę , w k tó re j  dawniej rodzice  je j  mieszkała. 
M usiała  z rzuc ie  p i ę k n e ,  bogate s t ro je ,  a p rzy ­
wdziać g r n b ą ,  w e łn ian ą  s u k m a n ę ,  b u jn o  utref io-  
n e  loki swoich p ięknych  w łosów , sp leść  ciasno 
w dwa w arkocze ,  s ło w e m ,  m usia ła  wziąć u b ió r  
rossyjskićj wieśniaczki.  O zna jm iono  je j  o raz ,  źc 
n ić  m a się wyłączać od pracy, ja k ą  kin ieć p e łn ić  
powinien . Maryja r u m ie n i ł a  się za F ie d o r a , alo 
n ie  nm-zeuała.

T e j  w zn ios łe j ,  sz lachetne j  dum y, k tó rą  je j  
nadało wychowanie , je j  p rzesz łe  życic i moc 
c h a r a k te ru ,  nie m o ż n a  je j  t y ł o  wziąć lak łatwo 
ja k  je j  wzięto snkn ie  i św iecidla.  T a  wyższość 
uie była bez skn tl tu .  Zaraz  od pierwszego dnia 
nowe je j  towarzyszki u ie  uważały w niej rów ną 
so b ie ,  a le m iały  ją  za pan ią  sw o je ,  władczynię.

Wszyscy podziwiali je j  sz lac h e tn e  zachowanie 
s ię ,  wszyscy korzyli się przed ogniste tn  sp o jrze ­
n ie m  je j  cz a rn y ch ,  dużych  oezn. A gdy po cięż­
k ie j ,  dziennej pracy dala sic u p ro s ić ,  i zaśpie­
wała w g ron ie  poczciwych w ieśn iaków  jaką  na­
rodową pieśń  rossy jską ,  wtedy n ie  było lioóca 
u n ie s ie n io m ,  zachwycona drużyna chc ia ła  ją  na 
■twoich żylastych r ę k a c h  zanieść w t ry ju m lie  do 
ubogie j chaty, gdzie w zię ła  życie.

Między m ło d z ie żą  w iejską n a z n a c z a ł  się n ie ­
ja k i  D y m itr  swoją s i łą ,  a p i ę k n e ,  m ęzlt ie  rysy 
twarzy, dodawały  m u  n iezw ykłego pow abu .  Iłyl- 
to m łodz ian  rzadk ie j  śm ia ło śc i ,  z duszą sz la­
che tną .  Z aledw ie  u j r z a ł  M ary ję ,  p o k o ch a ł  j ą  
ca łym  o g n ie m  m łodz ieńca .  Jego  m iło ść  by ła  
dz ika ,  b u r i l iw a ,  j a k  on sam. W yrw ać drzewo 
z k o rz e n ie m ,  c*snąć w pow ie trze  sKalisią b*-yłą 
ja k  p i łk a ,  naw et n ie  s łu c h a ć  rozkazów swojego 
p a n a ,  na  to wsz.ystko byłby się odważył,  by le  
się tylko p rzy p o d o b a ł  Maryi. Uażdego p o ranku  
stawał przed drzwiami swojej kochank i i p rzy ­
nosił je j  b u k ie t  z po lnych  kwiatów lu b  p la s tr  
m io d u ,  który pszczo łom  wydarł w lesie .

Maryja- by ła  jego  daleką k rew niaczką  , Wie­
d z ia ł ,  ze wcześnie opnściła  swoje rodzinną  chatę , 
i że d ługo bawiła w tern w ie lk ićm  m ieśc ie ,  gdzie 
stoją pałace  Cara. N ieraz w k rad ła  się do je g o  
duszy nadz ie ja ,  że serce Maryi je szcze  w o ln e ,  
i że otrzyma p o m yślną  odpowiedź , skoro  je j  
oświadczy, iż od rządcy  dó ln  l a b  ocl j e j  naj­
starszego k rew nego  będzie  żądał j e j  ręk i .  Ale 
n ie  im a ł  odwagi oa tak śm ia łe  ośw iadczenie ,  
d rża ł  na  samo s p o m n ie n ie , a n ik t  m e  zgadywał 
ła je m n ic y  je g o  ognistej miiośei.

Jednego  duia (byłoto czw artego  tygodnia j a l , 
Maryja m ie sz k a ła  w Wiozy.), w szedł F ie d o r  do 
chaty. Chciał w idzieć  ja lt  się Maryja zgadza 
z swoim l o s e m , c h c ia ł  je szcze raz ofiarować 
swojej poddance swoje r ę k ę  i książęce im ię. Ale 
skoro wszedł w p róg  świetlicy, Maryja w zbroo ifa  
m u  re lta  p rzys tępu  do s ieb ie  i spo jrza ła  nań  
z duma i pogardą ,  a-taż sam a w znios ła sz lache t­
ność , ja k a  je j  towarzyszyła w je j  św ie tnym  sta­
n ie ,  m a low ała  się i te raz  n a  je j  obliczu. F ied o r  
uie mogąc znieść j e j  przeszywającego wzrn tu ,  
oddalił się pomieszany, z r u m ie ń c e m  wstydu na 
czole.

‘ś m ia ło ś ć , k tó rą  s tracił był W obliczu  b e z ­
b ronne j  ofiary, odzyskał znow u , gdy się u j rz a ł  
zdała od swojej kochank i.  N azaju trz  idąc za 
p rzy ję tym  zwyczajem , ozna jm ił  zarządca dób r  
wszystkim k m ie c io m ,  ze  z rozkazu  dziedzica tej 
w łości,  Maryja córka Iw ana ,  ma być żoną H ie ­
ro n im a  , syna starego A m brożego .

W  kilka  godzin po tern uw iadom ien iu  poszedł 
narzeczony do la su ,  aby upolować zw ierzynę na



37  —

weselne gody, k tó re  sie m ia ły  odbyć n iezw ło ­
czn ie ,-— k ró tk im  czasie p o te m  z n a le / io u o  go 
t e z  życia, b u ta  u g rzę z ła  m u  w sercu . P o m im o  
najs ta ianniejszego śledztwa nie m ożna  by ło  od- 
t i y ć  m ordercę .

Dnia nas tępnego  oznajm ił zarządca dóbr  w ło­
śc ianom , ze M a rr ja ,  có rka  Iw ana ,  będzie  z ro z ­
k azu  w łaśc ic ie la ,  zona S zym ona ,  syna Mikołaja. 
W  kilka godzin p o te m  u in a r ł  Szym on napiwszy 
sie śk la n k ę  m iodu . L e k a rz  przyw ołany  z po- 
b lizkiego m ias teczka oświadczył,  ze do m io d u  
w m ieszano  truc iznę .  I tym razem  w szelk ie  p o ­
szukiw ania sp e łz ły  na niczem .

Gd tej chwili ca ła  wieś s tęp ia ła  sobie do li­
cha ,  ze  nad głowa Maryi czuwa jakaś  czarodziej­
k a  , u iebezpiecziia  władza. Gospodarze oświad­
czyli zarządcy d ó b r ,  że wolą racze j ,  aby ich 
synowie poszli n a  dwadzieścia la t  w żo łn ie rk ę  
do Cara, niz aby się m ie l i  narażać na los H ie ­
ro n im a  i Szym ona.

F ied o r  sam  nie w iedzia ł ,  co m ia ł  poCząć, co 
n y s l ie .  VVstydził s ię ,  iż z Maryją tak n iegodnie  
sobie pos tąp i ł .  W id zą c ,  iż w sze lk ie  je g o  k rok i 
*? n a d a re m n e ,  pow zią ł zam ysł zrob ić  wycieczkę, 
aby się rozerw ać  i u jść  n a t rę tnym  sp o jrze n io m  
‘■woich zna jom ych  i podw ładnych . Zaledwie F ie ­
dor opuśc ił  W iężę ,  p rzyw oła ła  Maryja D ym itra :  
' Rilkak ro tn ie  dow iodłeś1' ,  r z e k ła  d o ń ,  »ze jes teś  
dla m n ie  życzliwym." D y m itr  odpow iedzia ł na 
lo s p o j r z e n ie m , k tó re  więcej m ów iło ,  nip wszel- 
h ie  s łowa i zaklęcia.. »W eź więc to z ło to ,  o k a p  
»woję wolność ,  udaj się  do P e te r sb u rg a ,  p rz e ­
drzyj się aż do t ro n u  Cara, i oddaj m u  te n  lis t 
odem nie... ."

Jeszcze p rz e d  zach o d e m  słońca ,  ju ż  b y ł  D y­
m i t r  w drodze do stolicy7'.

W  duszy F iedora  w ielka  zaszła zm iana ,  odkąd 
Maryję opuścił .  P o n u ra  zem sta  ustąpiła  Z jego 
Serca, znowu się upamięta'1. Wstyd gorza ł na 
jego  l ic u ,  że m ó g ł  się tak dalece zapom nieć  i 
tak nielitościwie dręczyć p iękną  m ło d ą  dziew­
czynę, k tó rą  tali bardzo k o c h a ł ,  i k tóra  m u  na­
w et  w tej chw il i  by ła  d roższą ,  niż kiedy. Pytał 
sam ego s ie b ie ,  ja k  m ó g ł  tak n ie roz tropn ie  i 
nielitościwie sobie postąpić. Był podob ien  do 
cz łow ieka ,  k tó ry  się z dręczącego snu  p r z e b u ­
d za ,  a p rzeciera jąc  sob ie  oczy zapy tu je ,  czy te  
w idm a ,  k tóre  po p rzed  niego przeciągały, są 
tylko grą  je g o  w yobraźn i ,  lu b  też j a w ą ,  rze- 
c*ywistością.

Powróciwszy do Więzy, p rz e s ia ł  natychm ias t  
Maryi d o k u m e u t  z sw oim  p o dp isem  i h e rb o w ą  
p ieczęc ią ,  w lltór-ym ją  wolnością obdarzył.  Ma- 
p}’j a p rzy ję ła  to m i l c z e n i e m ,  nie  rzekłszy ani  
słówa w podz iękę ,  i czyniła D a ty c h m ia s t  p rz y ­
gotowania do odjazdu.

Gdy się m ia ła  udać sz lak iem  do P e te rsb u rg a ,  
zastąp ił  j e j  drogę F ie d o r  z b ladą  tw a rz ą ,  b ła ­
gające w ejrzen ie  zw rócił  na  M ary ja ,  k tóra  go 
z i m n e m ,  o boję t n e m  spo tka ła  o k ie m .  D u m a  po ­
łączona  z w zgardą n ie  u s tąp iła  i te raz  z je j  obli­
cza. Maryja poddanlia duszą i c ia łe m ,  n ic  z m ie ­
n i ła  się w n ic ze m  od M a r y i . ubóstw ianej  śp ie ­
waczki.

T y m c zasem  D y m i t r  dostał się do P e te r s b u r ­
ga ,  i szczęśliwym tra fem  oddał list Maryi Caro­
wi P aw io w i,  w łaśn ie  w te j chw il i ,  k iedy sam o- 
dzierzca lłossyi udaw ał się do kościoła na u ro ­
czyste nabożeńs tw o ,  na cześć odniesionego  nad 
F ra n cu z am i zwycięztwa. Car P aw eł  by ł  z natury  
dob rym  i sp a n ia lo m y ś ln y m , dla tego  sm u tn y  los 
Maryi p rze ją ł  go sz cz e rćm  sp ó łc zu c iem .  N apisał 
l is t  w lasno -ręezny  do księcia F iedo ra  Pugaczy- 
na. W tym liście w ynurzy ł ży c ze n ie ,  że rad By 
w idział kap i tana  swojej gw ard y i , darzącego wol­
nością poddankę  śp iew aczkę ,  i że m a nad z ie ję ,  
iż nie o trzym a odm ow nej odpowiedzi. P a w e ł ,  
chociaż Car Bossy i ,  n ie m ó g ł  tego wyraźnie na­
kaz ać ,  wiedział b o w iem ,  z jaką  zaciętością ob ­
staje sz lach ta  rossyjskff przy  swoich p raw ach  do 
poddanych  duszą i c ia łe m  km ieci .

W  g ron ie  towarzystwa u  cesa rzow ći. opow ia­
dał Car ca łą  tę  przygodę jeszcze  tego samego 
d n ia ,  k iedy o trzym ał list Maryi. N a tu ra ln a ,  że 
nazajutrz  Maryja sta ła  się p r z e d m ;otem  rozm owy 
całego miasta . O n ik im  nie m ó w io n o ,  tylko o 
pierw szej rossyjslliej śpiewaczce , k tó rą  lak na­
gle przyw iedziono do s ta n u  poddaństw a. W szy ­
stkie szczegóły  tego w ypadku chw ytano  chciw ie 
ja k  jaiłi ciekawy r sm a n s .  O postępow aniu  F i e ­
dora nie wiedziano co m ó w ić ,  czy go p o tę p iać ,  
czy nad n im  ubolewać. —  P ow szechną  radością 
przy ję to  tę w iadom ość,  że Maryja do P e te rsb u rg a  
znow u przybyła. Pierwoi u cesarskiego dworu 
składali je j  wizyty. Cały P e te r s b u r g  chc ia ł  wie- 
dzrćć, ja k  się ie j  pow odziło ,  co ucierp ia ła .  Na- 
kon iec  afisze tea tra lne  oznajm iły ,  że  Maryja 
znow u wystąpi. Nigdy n ie  było  większego na­
t ło k u  do kasy te a t r a ln e j ,  tea tr  by ł  p rze p e łn io n y ,  
zg rom adzen ie  św ietne. Maryja stała sie boży­
szczem  publiczności.  S am  Cesarz zaszczycił ją  

woją wysokością w je j  loży. D y m itr  był zawsze 
przy Maryi.

Pow ierzchow ność  F ied o ra  nabawiała trwogą 
je g o  przyjaciół.  R u m ien iec  zdrowia z n ik n ą ł  z j e ­
go twarzy, nieusta jąca gorączka trawiła jego  d u ­
szę. N adarem nie  na legano , aby się u d a ł  w po ­
dróż dla rozryw k i,  on nie rnógł się oderwać od 
mie jsc zaczarowanych obecnością Maryi. W ie lu  
by ło ,  którzy się litowali nad jego  lo se m ,  szcze­
gólnie j w gronie  pici p iękne j .  I s łu s z n ie ,  n ie  
byłaż bow iem  m iłość przyczyną dzikiego postę
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pow ania  F iedora ? — Cesarz kazał przyw ołać m ło-  
l e g o  oficera i zapytał go o s try m ,  u ryw anym  to­

n e m :  »Fiedorze!  Czylibyś zaś lub i ł  śp iew aczkę ?* 
j»Tak j e s l  Wasza ces. Mość.*
»Dobrze w ię c ,  w szak  m ożec ie  m ieszkać  we 

W łoszech .  Uspokój s ię ,  pozw ól m i  działać za 
siebie.*

W iec zo rem  u d a ł  się Cesarz do łozy śpiewaczki,  
i m ó w ił  je j  w iele  grzeczności.

* ? a n i  m usisz  pójść za m ą ż * ,  p rze m ó w ił  na­
głe. »Moze żywisz skry tą  m iło ść?*

»Moje serce  wolne.*
»Znaszże pani tego, k tó ry  cię szczerze  kocha?* 
* Z n a m  W asza ces. Mość.*
*D obrze  w iec ,  m usisz  go p an i  zaślubić.*
» M yśla łam  j u ż  o te rn ;  m a m  je d n a k  nadz ie ję ,  

ze Wasza ces. Mość, gdy raczyłeś oświadczyć, 
ze m u sz ę  pójść za m ą ż , n ie  w ybra łe ś  je szcze 
dla m n ie  do tej chw il i  m ęża?*

»Nieinaczej.  W i e m ,  że jesteś ro z tro p n ą  i że 
tego w ybierzesz ,  k tóry  cię szczerze  kocha .  Chcę, 
aby ju t r o  odbyły się zaślubiny, l łaże  k i lk a  dam  
i k i lk u  panów  m ojego  dworu zaprosić jako 
św iadków tego  o b r z ę d u ,  i sam  na kon trakc ie  
ś lu b n y m  po łożę  m e  imię.*

»Wasza ces. Mość dozwolisz m i je szcze je d e n  
p rzy łączyć  w a r u n e k . . . .  P ra g n ę ,  aby im ię  m o ­
je g o  m a łżo n k a  wtedy Jo p ić ro  w y m ien iono ,  k ie­
dy T y  Najjaśniejszy p a n ie ,  położysz j u z  Tw oje  
l in ie  n a  kontrakcie.*

^D ziwaczne kobiece  żądanie 1 Ale n ie ch  i tak 
będzie  , przyzwalam .*

W iec zo rem  było  św ie tne  towarzystwo w salo­
nach Cesar/u. F ie d o r  drżący z gorączkow ym  r u ­
m ie ń c e m  na twarzy, s ta ł  w r o g u  sali otoczony 
swoimi p r /y ja c io lm i.

Maryja siedziała  m iędzy  dwom a dam am i z Jo- 
c s tojuych d o m ń w , k tóre  nilo chrzes tne  m atk i  , 

m ia ły  ją  wprowadzić do nowego jeszcze dla niej 
świata. Z a  k rz e s łe m  Maryi s iedział D y m it r ,  za­
stępca k rew nych  panny  m ło d e j .

C e s a r z  n a k r e ś l i ł  i rnfę"  s w o j o  n a  k o n t r a k c i e  
ś l u b n y m ,  p o c z e m  Maryja p o w s t a w s z y  z k r z e s ł a  , 
u j ę ł a  za r ę k ę  Dymitra , a  w p r o w a d z i w s z y  g o  na 
śroirelt sa l i ,  ozwala s i j j S e i l n y m  i p e w n y m  g ło ­
s e m :  W’rze d  B o g i e m ,  m o i m  Cesarzem i temj 
d o s t o j u e m i  ś w i a d k a m i  o ś w i a d c z a m , iż t e n  mijjoj 
d z i e n i c c  b ę d z i e  m o i m  m a ł ż o n k i e m .  On k o c h a
m nie  s z c z e rz e .  *

W k ilka  miesięcy7 u m a r ł  F iedo r .

Z E  I. U  O W  A 
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego  p o d  Re dakcy  ja 

T  W .  K o c b a ń s a i e g o ,  w y s z e d ł  JM. 5. i o b e j m u j e :  
l )  R o l n i c t w o  o p a r t e  na  uży tKowaniu  z k r ów ,  p r zez  U.  
J .  T u r o w s k i e g o .  ( Do ko ń c z e n i e ) .  2 )  P r o ś b a  o  r o z ­

w ią z a n ie  k ilku z a p y ta ń  w p rz e d m io c ie  d o ty c z ą c y m  g o ­
s p o d a r s t w a  w i e j s k ie g o , a w sz c z e g ó ln o śc i  r o ln ic tw a .  
( D o k o ń c z e n ie ) .  5 )  O d p o w i e d z  na n ie h tó re  z p y t a ń  s z ó ­
s te g o  z g ro m a d z e n ia  i i icm ieck .ch  g o s p o d a rz y  w ie js k ic h  
i l e ś n y c h  w  S tu tg a rd z ic  21.  w rz e śn ia  r . z. d o  r o z t r z a  
sau ia  p r z e d ł o ż o n y c h .  ( S e k c y ja  I I ) .  4 )  O  r ó ż n y c h  s p o ­
s o b a c h  u ł a t w i a j ą c y c h  p r ę d s z e  u b ic ie  m a s ła .  5 )  W s p o ­
m n ie n ie  o  in s ty tu c i e  a g r o n o m ic z n y m  w  M a ry m o t .c i e  
p o d  W a r s z a w ą .  (C iąg  d a l s z y ) .  6 )  U w ia d o m ie n ie .

Z w r a c a m y  u w a g ę  c z y t e l n i k ów  n a s z yc h  na  Biblijo- 
teką w a rsza w ską ,  p i s r r o  p o ś w i ę c o n e  n a u k o m , s z tu ko m  
i p r z e m y s ł o w i .  Biblijoteka warszaw ska  w y c h o d z ą c a  j u ż  
o d  d w ó c h  l a t ,  o d z n a c z a  się d o b o r e m  a r t y k u ł ó w  w e  
ws z ys t k i c h  n i emal  ga ł ęz i ach  p i śm ie n n i c t wa .  K w c s t y j e  
z eko no mi i  p o l i t y c z n e j ,  f i loz of i i ,  p r a w n i c t w a  i t .  d.  
z na j dz i e  t am c z y te l n i a  j a s n o  i z wie lką  z n a j o m o ś c i ą  
r z e c z y  w y ł o ż o n e .  I m i o n a  g ł ó w n y c h  r e d a k t o r ó w  C i e ­
s z k o w s k i e g o  i S z a b r a ń s  k i e g o ,  są  d o s t a t e c z n ą  
r ę k o j mi ą  wa r to śc i  t ego  p i s m a ,  k t ó r e b y  u nas  w b r a k u  
p i s m a  n a u k o w e g o  p o w i n n o  się z n a j d o w a ć  w  r ęku w s z y ­
stkich , k t ó r y m  c h o d z i  o  n a u k o w e  wyks z t a ł ce n i e .  P i e r ­
w s zy  t on ,  n a  mies i ąc  s t y c z e ń ,  z awi e r a  g ł ówn i e j sz e  a r ­
t y k u ł y ;  Ł s z k i c ó w  p o d r ó ż n e g o  p r z e z  S.  O .  Bak jeden 
wiedeńskiego ży c ia -— l>rogi żelazne w Europie ,  p rz e z  Yvil -  
h c l nu  K o l b e r g . —  Organizacyja handlu drzewem i prze* 
m y s lu  leśnego, p r zó e  Au gu s ta  C i e s z k o w s k i e g o .

Z  P r a g i .  Z a  n a j l e p i ć j  n a p i s a n e  o r y g i ­
n a l n e  d r a m a t a  p o  c z e s k u ,  w y z n a c z y ł  p.  S t ó g e r  
. a r z ą d c a  t ea t ru  w  P r a d z e  t r zy  n a g r o d y :  P i e r ws zą  20,  
d r u gą  15 i t r zec i ą  10 c z e r w o n y c h  z ł o t y c h  do  k tó r e j  
t o  n a g r o d y  d o ł ą c z y ł  j aki ś  mi ło śn i k  czeskiego na r ze c z h  
d r ug i e  t y l e ;  a tak w y n o s z ą  te n a g r o d y  p o ł ą c z o n e  p i e r ­
ws za  40,  d r ug a  50,  a t rzec i a  20 c z e r w o n y c h  z ł o t y c h .  
S ędz i ami  I cpszośc i  n a p i s a n y c h  sz tuk  są w y z n a c z en i  p a ­
n o w i e :  Pr e f ek t  Jó z e t  J u n g m a n n ,  d z i e j op i sa r z  F r a n ­
ciszek P a ł a c  k i ,  p r o f e s o r o w i e .  W  A.  S w o b o d a  
J a n  P r a w o s ł a w  K a c  b e k  i l i r o z m  W c c e l .

Z K r a k o w a .  D a w n o  oc z e k i wa na  i u p r ag n io n a  
z p o d  ręki  z n a ko mi t eg o  m i s t r z a ,  w y s z ł a  nakoni cc  n a ­
k ł a d e m  l z . K .  F r i e d l c i na  : Tśowa sz ko ła  na fortepljanj  o -  
b e j m u j ą c a  z a s ad y  m u z y k i ,  k t ór e  w r a z  z u wa ga mi  t y c z ą -  
cemi  s ię  gry  f o r t e p i j a n o w e j  , p r ze s t r og ami  dla p o c z y ­
n a j ą c y c h  nauczyc ie l i  i r o dz i c ó w  , o r az  dla  d o p e ł n i e n i a  
w ł as ne j  c i e k awy c h  n a u k i , z c e l n i e j s zy c h  t e o r y k ó w  z e ­
b r a ł  i u ł o ż y ł  w  t r z e c h  c zęś c i ach  ( o s t a t n i e  w y j d z i e  za 
p a r ę  t y go d ni )  Jan  I N o w i ń s k i ,  p r o f e s o r  S.  T .  S z k o ł a  
ta o dznacz a  się p r zcde - wszys t k i e ' m t r osk l iwośc i ą  i p o ­
rządk iem s y s t e m a t y c z n y m  w . nk ła dz i e ;  uwag i  p r z e d w s t ę ­
p n e  są j a s n o  i zwięź l e  p o d a n e ,  r o z d z i a ł ^  o g a m m a c h  
i o zd o bn i ka c h  w y b o r n i e  w y ł us z c z o n e .  Cz ęść  2ga z a j ­
m uj ąc a  s t r o nę  p r a k t yc z n ą  g ry ,  z a wi er a  r oz ma i t e  ć w i ­
czenia  z ł o ż o n e  z ż n a j om s z  vcr  s n i ć w e k ,  p i eśni  gmi n­
n y c h ,  częśc i  ; w y j ą t k ó w  r ó ż n y c h  m i s t r z ów ,  s ł u ż ą c y c h  
do  u t wi e r dz e n ia  w  g rz e ;  są o ue  w  ciag v m p o s t ę p i e  o d  
n a j ł a t w i e j s z y c h  do  n a j t r u dn ie j s z yc h  p r aw i e  skre' ś lone.  
Vv, o gó l e  d z i e i o  to  na l eżące  n iewą t pl iwi e  d o  n a j l e p s z y c h  
sz kó ł  i o r t c p i j t n i o w y c l i , a r t y s t o m  i uc z n i om j ak  n a j m o ­
cniej  z a l ec a my ,  korzyśc i  z ulej  są tern p e w n i e j s z e ,  i e  
w y k ł a d  svszędzie j e s t  p r o s t y ,  j a s ny  i do  p o j ę c i a  k ażde ­
go ł a t w y ,  c o  b y ł o  w ł aś n i e  g ł o w n e m  i n a j c h w a l c b n i c j -  
szem u s i ł o w a n ie m  a u t o r a .  M .................

Z W a r s z a w y .  P a u  W .  K i c s c w e t t c r  o g ł o s i ł  
n a s t ę pu j ąc y  p r o s p e k t :  Gazeta teatralna. P o d  t y m  t y t u ­
ł e m  w y c h o d ź  ć b ęd z i e  o d  dn ia  1. l u tego 18^5 r .  dwa  
r az y  w  t yd z i eń  , t o  j e s t :  w  ś r o d ę  i w s o b o t ę , w  o b j ę ­
tośc i  a r ku sz a ,  w  ó se mc e  w i e l k i e j ,  p i sm o  p o ś w i ę c o n e  
t ea t rów , mu z y c e  i l i l e ra tu r zą .  O b e j m o w a ć  b ę d z i e .  
1) K r o n i k ę  t e a t r ó w  w a r s z a ws k i c h :  krótki  p r ze g l ąd  c o ­
d z i en n yc h  p r ze d s t aw ie ń ,  i  l ehkiemi  u wagami  o s z umach*
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a r t y s t a c h . u ło ż e n iu  sc c n lc z n e m  i t .  d .  2 )  K r y t y c z n e  
r o z b io ry  n o w y c h  d z ie ł  d r a m a t y c z n y c h , z s c . s ł e m  o c c -  
j^eaic iu  sz tuk i  i g ry  a r t y s t ó w .  3 )  P rz e g in a  d z ie n n i -  

 ̂' r , p o d  w z g lę d e m  k ry ty k i  t e a t r a l n e j :  ten  o d d z i a ł  
p r z e z n a c z o n y m  b ę d z ie  s u m ie n n e m u  j o z t r z ą s a n iu  zdań
0 sz tuce  i u r ty s ta c h  d r a m a t y c z n y c h  , o b j a w i o n y c h  w  in­
n ych  p i s m a c h  p e r j o d y c z n y c h .  W ia d o m o ś c i  o tea ­
t r a c h  p o l s k i c h  w  g ł ó w n y c h  m ias tach  w  k ra ju  i za  g ra ­
n icą .  5 )  N o w o ,c i  t e a t r ó w  z a g r a n ic z n y c h ,  ty c z ą c e  się 
n o w v c h  d z ie ł  p r z e d s ta  w ian y ch  w  c e ln ie j s z y c h  s to l i c a c h ,  
a r t y s t ó w ,  k tó r z y  ju z  p o s ia d a ją  św ie tn ą  s ła w ę  i t .  p .  
6 )  W ia d o m o ś c i  o k o n c e r ta c h  w  W a r s z a w ie  , z k r y t y ­
cznym ich oc e n ie n ie m .  7 )  K ró tk ie  w zm iank i  o in n y c h
r o d z a j a c h  w id o w i s k .  C z eść  l i te racką  G azet"  teatralne)
z a jm o w a ć  b ę d ą :  p o w i e ś c i  o ry g in a ln e  i w y b o r o w e  t ł u ­
m a c z o n e ,  p o e z y j a ,  h u m o r y s ty k a  i r o z m a i to śc i ,  k ró tk ie  
w ia d o m o ś c i  b i b l i j o o r a f t c z n c , m o d y  i t .  d.  —  J a k o  d o ­
datek  do  gaze ty ,  p p .  p r e n u m e r a to r o w i e  o t r z y m y w a ć  
bę d ą  co m ie s i ą c ' j e d n e  z n o w y c h  s z t u k ,  p r z e d s t a w io n ą  
w  je d n y m  z t e a t r ó w :  to  b ę d z ie  Biblijuteka teatrójc, w  fo r ­
m acie  tak im  sa m y m  ja k  gazeta .

M o w y  p r o d u k t  c u k r u .  C u k ie r  u z y s k u je  
s ię  te raz  u ie ty lk o  z b u r a k ó w ,  t r z c in y  c u k ro w e j  i t .  d . ,
ale n a w e t  z p ł ó c i e n n y c h  sz m a t .  Z p ł ó c i e n n y c h  sz m a t?
z a w o ła ją  n ie w ie rn i .  T a k ,  t a k ,  p o w ia d a m y ,  z p ł ó c i e n ­
n y c h  sz m a t .  K zecz  ta  nie  j e s t  b a j k ą ,  an i  ż a r te m ,  c h o ­
c iaż  z d a je  s ię  b y ć  n i e p o d o b i e ń s tw e m ;  j e s t  o n a  n a  p r o -  
*łój t e o r y i  o p a r t a  ; O  w y c iąg u  c u k r u  z i s to t  r o ś l i n n y c h  
B m a tu  w ca t*  m o w y ,  Je cz  o p rz e is to c z e n iu  s u b s t a n ­
c j i ?  ca łk iem  d o  c u k ru  n i e p o d o b n e j  w  cuk ie r .  M o ż l i ­
w ość  tego  p rz e i s to c z e n ia  ju z  z t a ł  się o k a z u j e ,  ze  
is to ty  r o ś l i n n e  p o w s ta j ą  z t r z e c h  częśc i  s k ł a d o w y c h , 
tu  j e s t :  ze  o r zez  p c  vuc c h e m ic z n e  p r o r o s a  na  t r z y  
g łó w n e  części  s k ł a d o w e  r o z t w o r z y ć  się  da j ą  , m ia n o ­
w icie  na  w ę g le t ,  w o d o r ó d  i k w a s o ró d .  R ó ż n e  s to sunk i ,  
w  ja k i c h  s ię  tc  części  w  i s to t a c h  r o ś l i n n y c h  z n a j d u j ą ,  
ś t a n o w ią  sz c z e g ó ln ie  r ó ż n i c ę  m ię d z y  o s ta tn ić m i .  J e z l i  
w ię c  częśc i  d w ó c h ,  co  d o  w ła ś c iw o ś c i  r ó ż n y c h  c ia ł  
r o ś l i n n y c h ,  bez  ro z d z ie le n ia  ich ln b  r o z t w o r z e n i a ,  c h e ­
m ic z n y m  p r o c e s e m  w j e d n a k o w y  s to s u n e k  zam ien ić  m o ­
i m i ,  w ię c  o b a d w a  te  c ia ła  r o ś l i n n e ,  s ta ną  się j e d n a -  
kieuii  a p r z y n a jm n ie j  do  s ieb ie  p o dobne 'm i .  Z tąd w y ­
ja ś n ia  s ię  n a s t ę p n e  d o ś w ia d c z e n ie ,  g dyż  p ł ó t n o  i cuk ie r  
ty lk o  s to s u n k a m i  sw o ic h  g ł ó w n y c h  częśc i  się ró ż n ią  : 
W u a t y  sieka ją  się l u b  sk u b ią  w  ja k  n a jd ro b n ie j s z e  ka- 
TOiłki i w s y p u j ą  do  śk lunnego lu b  p o r c e l a n o w e g o  m o ­
ź d z ie r z a ;  p o t e m  sp u s z c z a  się k ro p la m i  nie b a rd z o  tęgi 
kwas s ia rc z a n y  ( z w y c z a j n y  o lć j  w i t r y o l o w y )  na m asę ,  
k tó r ą  s i ę  z a ra z e m  m o c n o  t łu c z k ie m  rozcie 'ra .  W s z y s tk o  
to  w  k ró tk im  czas ie  zam ienia  się w  m ia z g ę ,  k tó ra  m a  
z u p e łn e  p o d o b i e ń s tw o  d o  ciągnące'j się , l ipkić j  i p r z e ­
ź r o c z y s te j  g u m m y  a r a b s k i e j ,  a sko ro  kwas s ia rcza n y  
się w y c ią g n ie  i m asa  w y s c h n i e ,  w t e d y  ta k o w a  w  z w y ­
c z a jn y m  u ż y tk u  z u p e łn i e  g um m ę zas tąp ić  m o ż e .  N a ­
s tę p n ie  d o le w a  się  ty le  w o d y ,  a b y  m asa  ta ca łk iem  
się r o z p ł y n ę ł a ,  poczć in  się w g l in i a n ć m  n ac z y n iu  p rzez  
d ość  d ług i  czas w a rz y .  Z w o ln a  n a s tę p u je  p r z e i s to c z e -  
®'e , a p o  u p ły w ie  kilku godz in  zam ien ia  s ię  c a ła  masa 
^  ‘ęgi s y r u p ,  z k tó reg o  się  t w a r d y  c u k ie r  w  z w y c z a jn y  
*P^ęób u z y s k u je .  C ukie r  ten  o d  z w y c z a jn e g o  za ledw ie  
^ t r ś ż n i ć  m o ż n a ;  j e s t  s i o d k i ,  c z y s ty  i ca łk iem  z d ro -  
J r iu  ssie s z k o d l iw y .  Z  fun ta  sz m a t  n z y s k u je  s i ę  n iem a l  

cukru ; lecz  p o n ie w a ż  kosz ta  c h e mi c z ne go  p r o c e s u  
p r z e w y ł , zaj^  c eu e  z w y c z a jn e g o  c u k r u ,  p r z e to  nic r a ­
d z im y  iść za p rZy k j a dcm  o w e j  d a m y  angiel skie j ,  k tóra  
u r a u c w a b a  n ie z m ie rn ie  ty in  r z e c z y w i s t y m  z a d z iw ia j ą ­
c y m  f a k te m ,  z a k u p i ł a  kilka w o r ó w  f  s z m a t a m i ,  z.klc -

r y c h  d la  dom owe'j  p o t r z e b y  c u k ie r  w y r a b i a n o .  P r a k ty ­
c z n y  w ię c  p o ż y te k  tego w a ż n e g o  o d k r y c i a , j e s t  d o ­
ty c h c z a s  ty lk o  p r o b l e m a t y c z n y ; kecz s p o d z i e w a ć  się 
m o ż u a  z p e w n o ś c i ą ,  ze z czasem  za jd ą  ln o d ę f ik a c y je  
w  ty iu  sp o s o b ie  p o s t ę p o w a n i a ,  i że  o d k ry c ie  t o ,  g a ł ę ­
zią p r z e m y s ło w o ś c i  s ię  s ta n ie .  O d k ry c ie  to b e d z ie  bez  
w ą tp i e n i a  także p o b u d k ą  do  w ie lu  in n y c h  p o ż y t e c z n y c h  
w y n a l a z k ó w ;  b o  g d y  zam ias t  r o z tw a rz a n ia  i g o to w a n ia  
u zy s k a n e j  p r z e z  p i e r w s z y  p r o c e s  p o d o b n ć j  d o  g u m m y  
m a s y ,  w e ź m ie m y  p e w n a  i lo ść  a rabsk ie j  g u m m y ,  i t a ­
kow ą  z o d r o b in ą  s ia rc z a n e g o  kw asu  p r z e g o tu j e m y ,  u z y ­
sk a m y  takiż sam  r e z u l t a t .  T o ż  s a m o  s tw ie rd z i ło  się 
także  na m ą c z a s ty c l i  czę ś c ia c h  k a r t o i ł i ; te o s ta tn ie  s t a ły  
się ju ż  p r z e d m io te m  s p e h u la c y i  p e w n e g o  to w a r z y s t w a  
angie lsk ich  f a b r y k a n tó w ;  j ak o ż  n i e z a w o d n ie  s p o d z ie w a ć  
się  m o ż e m y ,  ze  cuk ie r  z kar to f l i  w k r ó tc e  s ta n ie  s ię  a r ­
t y k u łe m  h a n d lo w y m ,

P o ł ó w  p i j a w e k  w  n i e k tó r y c h  s t r o n a c h  Angli i ,  
a m ian o w ic ie  w  m o c z a ra c h  o k o l ic y  C a m b r id g e s h ir e  i 
I . i n c o ln s h i r e  , s t a n o w i  b a rd z o  z y s k o w n ą  ga łęź  p r z e m y -  
s ło w o s c i .  S p o s ó b  p o s t ę p o w a n ia  w te'j m ie rze  j e s t  s z c z e ­
g ó ln y  i w c a le  ró ż n i  s ię  od  s p o s o b u ,  w  jaki się p i j a w ­
ki • w W ę g rz e c h  i P o lsz c z ę  p o ł a w ia j ą .  I7ilka o s ó b  m a ­
j ą c y c h  d łu g ie  z e r d z i e ,  b rn ie  bo sć rn i  n o g am i  aż p o  
ty tk i  w in o c z a ra c . l i ,  i t ł u c z e  p rz e z  n ie jaki  czas ż e rd z ia ­
m i p o  t r zc in ie  i s z u w a rz e .  R o z ru s z a n e  p r z e z  to  b ic ie  
p i j a w k i ,  o b u d z a ją  się z l e t a r g u ,  a p o b u d z o n e  g ło d e m  
r z u c a ją  się na p ie rw s z e  lep s ze  z w ie rz ę c e  , ę i a ł o , k tó r e  
s ię  im naw in ie .  W k r ó t c e  nog i  i ły tk i  t y c h  o s ó b  o k r y ­
w a ją  się p i j a w k a m i ,  k tó r e  s ię  c z e m p r ę d z ć j  o d e j m u j ą ,  
w  b a r d z o  s ła b e j  s ło n e j  w o d z ie  m y ją ,  i starafnnie w  m o ­
k re  p r z e ś c ić ra d ł a  o w i n i ę t e ,  do  k u p c ó w  i s z p i t a ló w  k ra ­
j o w y c h  r o z s y ła j ą .  P o t r z e b o w a n ie  p i j a w e k  sz c z e g ó ln ie  
w  L o n d y n ie  j e s t  n a d z w y c z a j n e ;  j a k o ż  w ie lu  w ł o ś c i a n ,  
k tó r z y  p ie rw e j  b y l i  b a r d z o  u b o d z y ,  z t ą d  się  d o r o b i ło  
m ają tku .

Z n i e s i e n i e  k a r y  ś m i e r c i .  I z b a  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  w  p a ń s tw ie  W e w - I ła m p s h i r c  o ś w ia d c z y ła  s ię  111 
g ło sa m i  p r z e c iw  100, za  z u p e łn e m  zn ies ien iem  kary  
śm ie rc i .

P o e z y j e  e g i p s k i e .  P an  H i  k e s  w y c z y t a ł  na  
z w o ja c h  p a p i r u s o w y c h  w  b ib l i j o te c e  w  D u b l in ie  p o e -  
z v j c ,  k tó re  p o c h o d z ą  z b ib l i jo te k i  p e w n e g o  E g i p c y j a -  
n in a  j e s zcze  za  p a n o w a n ia  k ró la  R a m z e s a .

Melone de munte Camiela. T a k  się zo w ie  k a m ie ń ,  
k tó ry m  T u r c y  p o d c z a s  o b lę ż e n ia  W ie d n ia  1683 r o k u , 
z p rz e d m ie śc ia  L e o p o l d s t a d t  d o  m ia s ta  w y s t r z e l i l i ,  i 
k tó r y  p r z e z  d ługi  czas pózmiej u 0 0 .  K a r m e l i t ó w  n a d  
m os tem  z w o d z o n y m  , p o k a z y w a n o .  M ia ł  on z u p e łn i e  
k sz ta ł t  m e l o n a ,  a na  nim s ta ł  n a p i s :  »Questo Melona 
e q u e llo , ehe nusce su l Monte. C<tnnelo.« ( J c s t t o  m e l o n ,  
k tó ry  ' r o ś n i e  n a  gó rze  K a r m e lu ) .  —  N a s t ę p u ją c e  j e s t  o  
ty m  kam ien iu  p o d a n i e :  G d y  n ieg d y ś  p ro ro k  E l i a s z  na  
górze  K a rm e lu  z a s ta ł  r o ln ik a  c h o d z ą c e g o  o k o ło  m e lo ­
n ó w  i p r o s i ł  go a b y  mu da ł  c h o ć  j e d e n  , a ro ln ik  nie 
c h c ia ł  tego u c z y n ić ,  r z u c i ł  p r o ro k  taką Klątwę na ptl le  : 
a b y  się w szy s tk ie  m e lo n y  n a  tćj gó rze  za m ic u i ły  w  ka­
m ien ie .  T o  sic s t a ło  te'jże sam ej  c h w i l i ,  i sk o ro  k t ó r y
m e lo n  z e rw an o  , za raz  na  je g o  m ie j sc u  w y r a s t a ł  d rug i ,  
m a ją c y  j ą d r o  i k sz ta ł t  m e l o n a ,  ale b y ł  k am ien n y .

N o r y m b e r s k i  ż e g l a r z  n a p o w i e t r z n y .  
W  d z ien n ik u  w y c h o d z ą c y m  w  M n ic l io w ie  c z y t a m y  n a ­
s t ę p u ją c ą  w a ż n ą  n o w i n ę :  s W ia d o m o  , że n o r y m b e r s h ’ 
żeg larz  n a p o w i e t r z n y  p u ś c i ł  się n ie d a w n o  b a lo n e m
w  w y ższe  re g io n y .  J u z  o d  c z te r e c h  ty g o d n i  tkwi o p  
n a  w y s o k o ś c i ,  i d o ty c h c z a s  n ie  m o ż n a  się  b y ł o  d o w ie -  
dz ie 'ć ,  d o k ą d  z a l e c i a ł ,  aż na re sz c ie  p r o fe s o r  G r u i t -  
h u i s e n  sp.os trzegl  go tćnii dn iam i na  k s ię ży cu .  T r u ­
d n o  p o d o b n o  będżrc!,  ab y  na  z iem ię  p o w r ó c i ł . *

t *________________ - k
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R z ą d n i  p r z y p a d e k  z d o b y c i a  f l o . t y  p r z e z  
a t a k  k _ n u i c y, wyd& czył s ię  r o k u  1795- G d y  F r a n ­
cuzi  p o d  dowództwe*m j e n e r a ł a  P i c t e g r u  w p o m ie -  
n i o n y m  ro k u  w k ro c z y l i  do  H o l a n d y i , w y s a d z i ł  s ię  n a ­
gle  tak tęgi m r ó z ,  źe  f lo ta  h o l e n d e r s k a ,  k tó r a  z a w in ę ła  
d o  T e x e l ,  zu p e łn ie ,  n a  w o d z ie  p r z y m a r z ł a .  Skoro ,  l o d  
s t ę ż a ł ,  j e n e r a ł  P  i c h e g r  u r o z k a z a ł  sw e j  k o n n ic y  u d e ­
r z y ć  na  f lo tę .  W k r ó t c e  j a z d a  o to c z y ł a  z n a d z w y c z a j ­
n y m  p o ś p ie c h e m  o k r ę ty ,  i z d o b y ł a  j e .b e z  oj/or-u, c h o ­
ciaż F ra n c u z i  n a p r z e c iw  d w u n a s t u - f u n t o w y m  d z ia ło m  
H o le n d e r c z y k ó w  z n iozem  in n e in ,  jak  ty lk o  z k.łką t y ­
s iącam i s z a b e l  i p i s t o l e t ó w  w y s tą p i ć  m ogli!  P r z y p a d e k  
teii  tak w  n o w o c z e s n y c h  j a k  i w  s t a r o ż y t n y c h  d z ie jach  
j e s t  b e z p r z y k ł a d n y .

C c  k r a j  t o  o b y c z a j .  P r z e d  k i lkom a d n iam i 
w kośc ie le  S t. Oermaln l’A u xerro is  w  P a r y ż u ,  b r a ł a  ś lu h  
c ó rk a  t a m te j sz e g o  b u r m is t r z a ,  na  k tó ry m  b y ł  o b e c n y  
ta k ż e  p i e r w s z y  seki  arz  a m b a s a d y  t u r e c k i ć j .  P o d c z a s  
ak tu  z a ś lu b ien ia  za ż ą d a ł  z ą h r y s i y j a ę , a b y  T u r e k  z d ją ł  
sw ó j  fez z g ło w y ,  Ijjcz ten  nie  c h c ia ł  tego  u c z y n ić .  
P o u ie w a ż  zaś z a k r y s l y j a ą  c h c i a ł  mu p rz e m o c ą  zedrze'ć 
z a w ó j  , w ię c  d y p l o m a l  tu reck i  w y s z e d ł  z k o ś c io ła  o-, 
ś w ia d rz a ją c  . ze  za  t ę  o b r a z ę  u r z ę d o w e j  osoby,, żąd ać  
b ę d z ie  w d y p lo m a ty c z n e j  d ro d z e  z a d o s y ć - u c z y u ie u ia .  
P o c z e m  j e d e n  z u r z ę d n ik ó w  m in is te r s tw a  sp ra w  zagra- , 
n ic z n y c l i  u d a ł  s ię  d o  n iego  i o ś w ia d c z y ł :  » G d y  m y  j e ­
s te ś m y  w  K o n s t a n t y n o p o lu  ,  w p a n o w ic  p r z y m u sz a c ie  
n as  b o s o  w c h o d z i ć  d o  m e c z e tu .  J e ż e l i  w ię c  w p a n o w io  
c h c e c ie  b y w a ć  w  n a s z y m  kośc ie le ,  iny  ż ą d a m y ,  a b y ś c ie  
z o d k ry tą  głów-"1 d o  n iego w s tę p o w a l i .  A. za tem  nie m a­
m y  so b ie  nic  d o  w y rz u c e n ia  !« —  s S lu s z u ie  w p a n  m ó ­
wisz* ,  o d r z e k ł  E f c u d i  z u cz u c ie m  p r a w d y ,  k tó r e  M u -  
h a m e d a n o m  j e s t  w ł a ś c i w e ,  i t y i r  s p o s o b e m  z ą g o d z o rą ,  
t ę  s p r a w ę .

Z e m s t a .  M a l a j a ,  » W  p o d r ó ż y  m o je j  do  M u  
dras-., tak  o p o w ia d a  j e d e u  z o f i c e ró w  angie lsk ich . ,  »od- 
w ić .z i łem  m eg o  p r z y j a c i e l a  T . ,  k t ó r y  m ie sz k i ł  w. p o - ,  
b l i ż u  t e g o ż  m ias ta .  Wie z a s ta łe m  p a n a  T .  w d : m u ;  lecz  
ż ona  j e g o  p r o s i ł a  t ik u s i lu ie  , a b y m  z a c z e k a ł , p o k ą d  
maż, nie  p o w r ó c i  ,  żcin s ię  p r z y c h y l i ł  do  jć j  p r o ś b y .  
N a z a ju t r z  p o s t r z e g ł e m  n a d z w y c z a ju y  r o z r u c h  w. d o m u j  
z a p y t a w s z y ,  c o b y  to  m ia ło  z n a c z y ć ,  d o w ie d z i a ł e m  s ię ,  
że  z g in ą ł  d rog i  n as zy jn ik  s in u ra g d o w y ,  k tó r y  M rs .  T .  
p r z e d  k i lkom a d n iam i do  toa le tk i  s c h o w a ła .  N ądare - .  
m n ie  p r z e t r z ą s a n o  w s zy s tk ich  s ł u ż ą c y c h ,  aż  g o s p o d y n i  
n a re sz c ie  p r z y p o m n i a ł a  s o b i e ,  że p o p r z e d z a j ą c e g o  d m a  
kaza ła  c h ł o p c u  m a la j s k i e m u ,  b y  z t o a l e ty  p i e r ś c i - ó  j e j  
p o d a ł .  Z n a le z io n o  p ie n i ą d z e  u c h ł o p c a ,  a. c h o c ia ż  o j ­
c iec  je g o ,  k t ó r y  s ł u ż y ł  w  ty m  s a m y m  d o u i u ,  z a p e w n ia ł ,  
że  m u  d a ł  te  p ie 'u ią d z e ,  je d n a k ż e  n ie  z w a ż a n o  n r  t o .  
R o z k a z a n o  zw iąza ć  i sm agać  c h ł o p c a ,  a b y  się  p r z y z n a ł  
d q  k rad z ieży .  N ie s z c z ę ś l iw y  o jc ie c  r z u c i ł  s ię  do  n ó g  
M rs  T . ,  zak l ina jąc  j ą ,  a b y  n ic  kaza łą  w y k o n y w a ć  tć i  
k a ry .  N a d a re m n ie !  W y s m a g a n o  c h ł o p c a ,  aż m u  krew  
z  g r zb ie tu  c iek ła .  O jc ie c  b y ł  p r z y  tpm. o b c c u y ,  nie  
r z e k ł  aui s ł o w a ;  p o d o b u ie ż  i c h ło p i e c  zac ią ł  b o le ś ć  i 
m i l c z a ł ,  a le  o t r z y m a w s z y  36 r a z ó w ,  z e m d la ł .  T a k  
sm a g an o  p r z e z  t r z y  dni  raz  p o  r a z ,  j e d n a k  c h ł o p i e c  
n ic  nie  w y z n a ł .  W k ró tc e  p o t ć m  p o w r ó c i ł  m ó j  p r z y j a ­
ciel T .  z p o d r ó ż y ,  i p o k a z a ło  s i ę ,  że  on  j a d ą c  dc m ia ­
n a ,  w z ją ł  z so b ą  r z e c z o n y  n a s z y jn ik ,  b y  go la ć  do 
n a p r a w y .  Z żarem  o p o w ie d z i a ł a  m u  ż o n a  co s ię  s t a ło .  
P r z y ja c i e l  m ó j  kazał  n a ty c h m ia s t  p r z y w o ł a ć  M a lą j c z y -  
ha w ra z  z s y n e m ,  i o ś w ia d c z y ł  i m ,  że  są  n iew inn i  
S y n o w i  d a r o w a ł  p ię k n y  e u ro p e j s k i  u b i ó r ,  k tó ry  teu że  
„ r a d o śc ią  p r z y j ą ł .  L ecz  o jc ie c  r o z d a r ł  na  kaw ałk i  ten

p o d a r e k ,  u t r z y m u ją c  Se nic  tej h a ń b y  a i» y ć  nie  m o ­
ż e ,  k tó r ą  m u  w y r z ą d z o n o .  P r z y ja c ie l  m ój o b u r z y ł  s ię  
m o c n o  na  ten  p o s t ę p e k , ,  i c h c ia ł  ją iż-skarc ić  M n la jczy -  
A  i g d y b y  j e g o  zona  b y ł a  się. za nim n ie  w s ta w i ła .  

W  ty d z ie ń  p ó ź u i ć j ,  o t r z y m a ł  m ó j  p r z y j a c i e 1 l is t  z M a - ,  
d r a s ,  w. k tó r y m  m u  d o n i e s io n o ,  że  j e g o  s io s t ra  tum  
p r z y b y ł a  i c z e k a ,  a b y  p o  n ią  p r z y j e c h a ł .  P o s t a n o w i ­
ł e m  t o w a r z y s z y ć  mu. Za p o w r o t e m  n a s z y m  z p o d z i -  
w ien ien i  s p o s t rz e g l i ś m y  w s z y s tk ic h  p ł o ż ą c y c h ,  l u ó r / y  
na  c z t e r y  angie lsk ich  mil n a p r z e c iw  uam w v S 7 . i i  i c z e ­
kali  Z a p y t a n i  o d r z e k l i ,  że  taki m a ją  tozkaz od s w o je j  
p a n  P i z y j a c i e ł  m ó j  nie  c h c ia ł  tciiTii dać  w i a r y ,  i za 
p y t a ł ,  c z y  o d  sam ej  pan i  ten  rozkaz, o t r z y m a l i .  S ł u -  
ź ą r y  o d rz e k l i ,  że  ro zk az  ten  p r z y n i ó s ł  im.! M a le jc z y k  ,. 
k tó r y  sam  j e d e n  p o z o s t a ł  w  d o m u .  P rz y ja c i e l  ic z u ł  
ja k ą ś  t r w o g ę .  R u s z y l i ś m y  wskok d o  d ć m u .  Z a s t a ­
l i śm y  w s z y s tk ie  o kna  i d rzw i  p o z a m y k a n e .  N ie  w y b i e ­
g ły  n a p r z e c iw  n am  ani ż o n a  ani dz iec i .  P rz y j a c i e l  w y ­
s k o c z y ł  jak s z a lo n y  z p o w o z u  i n a d a re m n ie  s t a r a ł  się . 
d rz w i  o t w o r z y ć .  Z ł .  m o ją  p o m o c ą  w y s a d z i l i śm y  ie 
z zaw ias .  T c ó ż e ś m y  u j r z e l i ?  P rz e d  nam i l eża ł  s t a ry  
M a la j c z y k  w e  k r w i ;  v j e d n e m  ręku  t r z y m a ł  b r z y t w ę ,  
k tó rą  so b ie  g a rd ło  p o d e r ż n ą ł ,  w  d ru g iem  h a r a p , ’ k tó ­
r y m  j “ go s y n a  s m a 5a n o .  J a k ż e  m am  o p is a ć  r e s z t ę ? — . 
Z o n ę  i t r o je  dz iec i  niego p r z y j a c i e l a  z a s ta l i śm y  n i e ż y ­
w e ,  w idać  b y ł o ,  że  m ś c iw y  M a la jczy Js  w e  śnie  ich 
z a m o rd o w a ł . .  N ie s z c z ę ś l iw y  c h ł o p i e c ,  h tó r y  n ie w in n ie  
s ta ł,  s ię  p o w o d e m  d o  tćj z b r o d n i ,  u sz e d ł .  Drz y ja c ie l  
rnpj T . ,  c h o c ia ż  j e s z c z e  m ł o d y ,  p r z e r a ż o n y  lak  o k r o ­
p n y m  y .ypadkieni ,  p o s i w i a ł  w  ki lku ty g o d n ia c h ,  i w r i — 
j i ł  do E u r o p y ,  gac ie  w  sm u tk u  p o g r ą ż o n y  d “ t y c n c z a t  
ż y je .

D o księc ia  S  a.v a r  y ,  g d y  j e s z c z e  b y ł -m in i s t r e m - ,  
p r z y b y ł  z m a łe j  wioski  w ik a ry ju sz  , k tó ry  b y ł  s t r y j e m  
j e Bo m a łż o n k i ,  i rzek ł  d r ż ą c y m ,  n ie ś m ia ły m  g ł o s e m ;  
» T e in i  d n iam i o p r ó ż n i o n e  z o s t a ło  pr-obos w  o w  myr* 
K a p ło n ie  ; jakaś  n a g ia  d u m a  w s tą p i ła  w e  inuie  i p rzy  
b y ł e m  do  P a ry ż a ,  a ta rać  s ię  o  n ie .*  — s P r o b o s t w o  !*. 
o d rz e k ł  książę .  —  » je ź l i  W a s z a  E x c e l e n c y j a ,  u w aża sz  
t ę  r zecz  za  u i c p o d o b u ą * , o d r z e k ł  sk r o m n y  k a p ł a n ,  
aw.ięc ja ,  o d s t ę p u ję  od  m o jć j  p r o ś b y . * —  s K u z y n i e * ,  
o d rz e k ł  k s ią ż ę ,  »ja uic m ó w i ę ,  ze ta  rzecz  j e s t  n i e p o ­
d o b n ą ,  a le  p o t r z e b u j e  n ie jak iego  n a m y s łu .  P o  k tó r e j  
d y jc c e z y i  nnleżys:  , w n a n  Pa— nDo djyjecezyd w M c a u s s ,  
o d rz e k ł  w ik a ry .  —  » P o b r z e , p r z y j d ź ż e  w p n u  d z b  w ,w ie ­
czór. do  s i o ł u ;  s p o d z ie w a m  s ię  m ie ć  u s ie b ie  ta k / m b  i- 
sKupa.* —  » Ja ko ,  j a ,  u b o g  w ik a ry ,  m ia łb y m  wraz. z r,ł- 
sk u p e m  s ie d z ieć  u s to łu  ?& o d e z w a ł  s ię  s t r y j a s z e k ,  » n tĄ  
na  to  się nie  o d w a ż ę .*  —  »A.le m n ie  s ię  zdaje« .,  r z e k ł  
k s i ą ż ę ,  »że s t r y j  inoże siedzie 'ć  n j e d u e g o  s to łu  z sw o im  
k u z y n e m ;  o c z e k u ję  w p a n a  o  godz in ie  5 te j  w ie c z o re m .*  
—— W  w y z n a c z o n e j  godz in ie  p r z y b y ł  n ie ś m ia ły  k a p ł a n  
do  sali  m in is t r a ,  gdzie  n a d a re m n ie  o g lą d a ł  s ię  z a  sw o im  
p r z e ł o ż o n y m .  W  kilka c h w i l  p ó ź n ić j  rzek ł  m in i s lc ” : 
s J e g o m o ś ć  ksiądz b is k u p  n ic  p r z y b y w a ,  p ó d ź m y  do  
s t o ł u .  C hc ie j  p a u ie  kuzy n ie  iść  n a p r z ó d .* - — W  ciągu 
całdj  w ie c z e rz y ,  p o g lą d a ł  w ik a ry ju sz .  n ie u s ta n n ie  n a  
d rz w i  o d  s a l i ;  j a d ł  b t r d z o  m a ł o ,  i n ie  r z e k ł  ani s ł o ­
w a .  N ak o n iec  gdy  d a n e  w e t y ,  n a b r a ł  o d w a g i ,  i z a p y ­
t a ł ,  czy książę ma n a d z i e j e ,  że  ksiądz b isk u p  j e s z c z e  
p r z y b j ó z  e. —  s J e g o m o ś ć  ksiądz b i sk u p  ja s l  j u ż  tu ta j* ,  
o d r z e k ł  książę .  —  s G d z i e ?  g d z ie ? * —» T u  w  p o k o j u ! *  —  
s j a k o ,  w p o k o j u ? *  — »Nie inaczć j  , w p a n  nim je s te ś .  
K isk u p s tw o  w M e a u x ,  o czdm w p a n  uie w ie d z i a ł e ś ,  
b y ł o  o p r ó ż n i o n e ,  a j a  w y j e d r a ł e m  j e  dz iś  r a n o  d la  
w p a u a  u  n aszego  C e sa rz a .«

Rtdaktor Jan Nep, K a m i ń s k i .  — Ii układem Spadkobierców F r  a ń c i s z k . a  K r  a l t  e r  a.
Drukiem P i o t r a  P i l i  era.


